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i zakończyła takim  samym, jak on, okrzykiem  
przenikliwym , namiętnym, który przeleciał po 
nad lasy, hale, turnie, w irchy i skonał gdzieś 
w  głębi Doliny lekkiem  westchnieniem.

-  S łyszy pan? -  szepnęła, musnąwszy 
oczyma twarz jego.

Przez sekunde aż przystanął, zdum iony i oszo­
łom iony niespodziewanem szczęściem , wreszcie 
zdobył sie na słowa:

-  Pani... Wando, ja panią tak kocham, tak 
uwielbiam...

-  Cicho, -  upom inała go zarum ieniona.
Dorcia nadchodzi... Cóż, Dorciu, nie spotkałaś

w iew ió rk i?  A  może zdobyłaś kwiat...
-  Szczęścia, -  dokończyła Dorcia z uśm ie­

chem, a zobaczywszy rozprom ienioną twarz Bo­
rowieckiego, dodała: -  tego kw iatu nie zna la­
złam, bo mój za górami, za lasam i, ale pan Bo ­
row ieck i ma mine, jak gdyby go już dojrzał.

-  Istotnie jestem szczęśliwy, że mogę być 
z paniam i w  tej Dolinie.

-  A  mnie do szczęścia potrzeba coś do zje­
dzenia ■- zaśm iała sie Dorcia, -  
gdzież pana za le ty?

-  W ybierzcie panie stół tylko, 
a zapasy sie znajdą.

Wybrano dość p lask i odłam 
skały, a Borow ieck i ze zręczno­
ścią rutynowanego lokaja, nakrył 
w ierzch skały serwetą i kolejno 
wydobywał chleb, masło, ser, zimne 
m ięsiwa, talerzyki, noże i w idelce.

-  A leż to uczta nielada, -  po­
w iedzia ła przyjemnie pani Wanda, -  
i pan to w szystko dźwigał.

W  odpow iedzi Borow ieck i roz­
staw iał szk laneczk i wsuwane jedna 
w  drugą i butelke wina.

-  Ten plecak bezdenny, -  ■ 
śm iała sie Dorcia, -  cóż pan ma 
w iecej ?

-  Pudełko cukierków  dla grze­
cznych dzieci.

-  już jestem grzeczna, -  zro­
biła dyg Dorcia, -  i proszę o cze­
koladkę.

-  O, n ie l W pierw  coś posilniej- - 
szego, -  położyła pani Wanda reke 
na pudełku, -  Dorciu, proszę słu- 
chaćl

-  A, jeśli cukry na deser, lo 
już uczta, - 'z a śm ia ła  sie Dorcia, -  
muszą tedy być i kwiaty. Ide po­
szukać, zaraz wrócę.

-  Ledw ie mogę uw ierzyć memu 
szczęściu, -  m ów ił rozkochany, -  
i pani naprawdę nie obraziła sie, 
że wyznałem moją m iłość i uw ie l­
b ien ie?

-  Cóż w  tem obrażliwego, że 
panu sie podobałam ? -  uśm ie­
chnęła sie pewna siebie i swego 
wpływu.

-  Uważam  panią za tak świętą, 
czystą, nietykalną, że pragnąc w y­
pow iedzieć od dawna moją miłość... 
wahałem sie i obawiałem urazić 
panią.

-  No, a teraz? -  zaśm iała sie 
swobodnie.

-  1 teraz jeszcze nie dow ie­
rzam swemu szczęściu, -  i całując jej reke 
prosił, -  powtórz pani, powtórz...

-  Ach, te piosnkę, -  patrzała na niego roz­
bawiona, -  a dobrze; lam, o ile pamiętam, są 
s ło w a : „cóż ja temu w inna, choć ja nie pow inna".

-  Opuściła pani słowa: „że kocham"...
-  To niech już pan sobie dośpiewa, czy do­

b rze?
-  N ic nie m ąciłoby mego szczęścia, gdyby...
-  już gdyby? -  zawołała, -  czy nie za- 

w cześn ie?
-  Na to gdyby, nigdy nie jest zawcześnie, 

ono bowiem stanowi o trwałości mego, a raczej 
naszego szczęścia.

-  jakie jednak posiada pan zaborcze in- 
stynkta l W iec panu jeszcze za mało tego, co już 
pow iedzia łam ? Teraz gdyby... za chw ile: jeśli... 
ale, ale, czy pan zazd rosny?

-  ja?... Dotychczas nie byłem o nic i o n i­
kogo, ale teraz jestem zazdrosny o każdy 
uśmiech, spojrzenie, a nawet myśl, i to uczucie 
spraw ia mi niezm ierną przykrość.

-  To brzydko być zazdrosnym, -  pow ie­
działa surowo, -  to brak zaufania, brak w iary 
i szacunku, musi sie pan pozbyć tej przywary.

-  Pozbędę sie z chw ilą, gdy bede m iał pe­
wność wzajem ności i, daruje pani to nieszcze­
gólne słowo: w yłączności; ale gdy pomyśle, że 
ktoś inny ma prawo do uśmiechu, spojrzenia, 
uścisku...

-  Dość już... Dorcia! -  ostrzegła szybko 
i dodała cicho: -  do czasu tajemnica.

-  Są już i kw iaty, -  położyła pek zie lonych 
gałązek, -  a teraz jeść!

Zaim prow izow any posiłek był bardzo oży­
w iony i wesoły, a gdy Borow ieck i wyjął ma­
szynkę do gotowania herbaty, Dorcia uparła sie, 
że przyniesie wody ze źródła, które znalazła na 
leśnym stoku.

-  Dzień ten za liczam  do najpiękniejszych 
w  mem życiu, -  m ów ił rozczulony, -  pozyska­
łem m iłość tej jedynej kobiety, którą ukochałem.

-  Ty lko  niech mnie pan nie stroi w  swej 
wyobraźni w  różne w dzięk i i cnoty... może sie 
pan rozczarować.

-  Co do pani nigdy. Pan i jest tak szczera,

dobra i rozumna, że całe życie nasze bedzie je­
dnem pasmem szczęścia i rozkoszy.

-  Niech pana nie unosi fantazya, -  pow ie­
działa cichym, smutnym głosem, gdyż przypo­
mniały sie jej podobne słowa jej męża przed 
ślubem, -  życie kryje w  sobie mnóstwo przeci­
w ieństw, zgrzytów i smutków... a szczęście to 
taka krucha rzecz.

-  O nie, pani Wando, ja uściele drogę pani 
różami, nad nam i zawsze bedzie czysty błękit 
nieba, jak dziś, i promienne słońce, -  mów ił 
szczerze i z przejęciem.

-  Zazdroszczę panu tej w iary, ja jej nie po­
siadam, -  westchnęła.

-  Uw ierzy pani, gdy złączeni ze sobą roz­
poczniemy życie. N ic trudnego, nic niemożliwego 
nie w idzę przed sobą, gdy mam zdobyć szczę­
ście dla pani. Pow iedz tylko, że będziesz moją, 
że złączym y sie na życie i śm ierć, a niema ta­
kich przeciwności, kfórychbym nie zmógł, -  
w zią ł jej reke i okrywał gorącym i pocałunkam i.

Oboje byli odwróceni od drogi, w  stronę 
Dorci, która nie wracała od źródła, wtem za nimi, 
z zakrętu drogi od strony Zakopanego, nadeszły

panie: Porecka z córką, Mniewska, radczyni i Ło ­
tuska; i panow ie: Łotuski, jed liń sk i i Szarocki.

Przodem szła Madzia z panią Mniewską, i one 
pierwsze spostrzegły, jak Borow ieck i całował 
rekę pani Wandy. W  tej chw ili Madzia odwróciła 
sie do idącego za nią towarzystwa i kładąc pa­
lec na ustach, w skazała na panią Wandę. T w a­
rze pań wyrażały drw iące oburzenie z wyjątkiem  
pani M niewskiej rozweselonej. Łotuski m iał mine 
zadowoloną i z dumą patrzał na żonę ; jed lińsk i 
uśm iechał się złośliw ie , rad z kom prom itacyi 
pani W andy; natomiast Szarockiem u błysnęła 
m ożliwość, że on z panią Łotuską mógłby się 
znaleźć w  tem samem lub gorszem położeniu 
i współczując, chrząknął głośno. Panie spojrzały 
na niego niechętnie i zaczęły iść dalej.

Borow ieck i zwolna się odwrócił na odgłos 
chrząkn ięcia i szepnąwszy pani W andzie:

-  Idą znajomi, -  ukłon ił się zb liżającym  bez 
pośpiechu.

Teraz odwróciła się i pani Wanda, skinęła 
głową na powitanie, a pani M niew ska przysp ie­

szyła kroku i zawołała, wyciągając 
rę kę :

-  Co za m iła niespodzianka!... 
N ie przeszkadzamy, niech państwo 
posilą się po spacerze.

-  już skończy liśm y prawie.
-  Co za urocza i m iła Dolina, — 

witała się Madzia, -  czy i dla pan i?
-  Bardzo piękna.
-  I taka daleka, samotna, -  

uśm iechała się pani Porecka, -  bez 
gwaru i natłoku ludzi, którego nie 
lubię, a pan i?

-  1 ja również, — uśmiechnęła 
się pani Wanda, -  ale tem milej 
spo tkaćżycz liw ychprzy jac ióL .M oże  
panie pozwolą, -  podawała otwarte 
pudełko cukierków.

Borow ieck i w itał się z panami, 
a pan Łotuski śc iskając s iln ie  jego 
rękę, rzekł z n a c isk iem :

-  N igdy nie spodziewałem się 
spotkać tu pana.

-  Zawsze z niespodziankam i 
liczyć się trzeba, -  uśm iechnął się, -  
to chroni od rozczarowań i przy­
krości.

-  Pan daruje, -  rzekł pan je­
d liń sk i współczująco, -  że przerwa­
liśmy...

-  W  samą porę, -  zaśm iał się 
Borow iecki, — mam nietkniętą bu­
telkę wina... może pan pozw o li k ie ­
liszek?... A, i pan Henryk! -  ś c i­
skał rękę Szarockiego, -  czy idziemy 
do S ik la w ic y ?

Z za skały w yszła Dorcia, po 
drugiej stronie potoku, n iosąc ostro­
żnie wodę, a pani radczyni zaw o­
łała z pewną ulgą:

-  Ta tu jest panna Raw ickal... 
Ta co ona n ies ie?

-  Wodę na herbatę, -  uśm iech­
nęła się pani Wanda.

-  Ta państwo m yślic ie  tu dnio- 
wać, czy c o ?  -  zgorszyła się rad­
czyni, -  ta i poco tak d ługo?

-  Ażeby podziw iać piękną Do­
linę Strążyską, -  zaśm iała się n iew inn ie Madzia.

-  Ta cały, boży dz ień ?  W ystarczy raz zo­
baczyć, bo i co tu w ie lk iego?  Ot, potok, las
i skały. Samemu niema tu co robić.

-  To też pani jerzycka nie jest sama, -  ode­
zwała się uprzejmie pani Porecka.

-  Ta ja to w idzę, -  zaśm iała się radczyni, -  
a kto te specyały przyniósł ? -  w skazała na za­
stawę.

-  Pan Borow ieck i, -  spojrzała pani Wanda 
na zbliżającego się, który dosłyszaw szy pytanie 
dodał: -  wybieram y się na Czerwone W irchy, 
droga dość daleka.

-  Na w irch y?  -  zdz iw iła  się Madzia, -  
a przecież pani Jerzycka nie może spojrzeć z trze­
ciego p iętra?

-  Po drodze niema przepaści, -  objaśnił 
Borow iecki.

-  Ta i poco drapać się na Czerwone W ir­
ch y ?  -  skrzyw iła  się radczyni, -  zmęczy się 
człow iek, spoci i zobaczy góry, które i z dołu 
w idzi. Także satysfakcya ? -  zaśm iała się drwiąco.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-  Co za urocza i mila dolina.


